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Głowa (studium) Brata Alberta malowana przez Leo­
na W yczółkowskiego podarowana przez prof. Wyczół- 
kowską Muzeum Brata Alberta. Z  obrazkiem tym W y­
czółkowski nigdy nie rozstaw ał się, poniew aż przypo­

m inał mu bardzo swego serdecznego kolegę.
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Do jqdra tajemnicy.
Z ajm ując  się serdecznie sp raw ą należy tego  u jęc ia  „dziejów 

duszy” Brata Alberta, nie m ożem y pom inąć dobrze nam  ju ż  dziś 
znanego szkopułu. J e s t  n im : zagadnienie przełomu duchowego 
u Brata Alberta.

Przed  ty m  punk tem  zw rotnym  w „dziejach duszy” Brata 
Alberta, ja k  przed progiem nie do przebycia, za trzy m u ją  się 
jeg o  biografow ie. Oczywiście, o ile chodzi o zgłębienie ta je m ­
n icy  od s tro n y  osobistej. Bo od, s tro n y  (jeśli się ta k  w yrazić  go­
dz i!) zewnętrznej sp raw a je s t  u łatw iona. I w szyscy biografo- 
jwie zgodnie w y su w ają  tu  głęboki w strząs  w duszy B ra ta  A l­
b e r ta , w yw ołany p rzejrzen iem  naw skroś nędzy przedm ieść i za­
ułków  m iejsk ich .

N am  —  w szystk im  —  chodzi tu  jed n ak  o jeszcze jeden 
krok dalej: w głąb.

Chodzi nam  o odpowiedź na p y tan ie : dlaczego ten  żołnierz- 
b o h a te r  i a r ty s ta -m a la rz  przerzucił się w dziedzinę franciszkań­
skiej biedy i znalazł w  n iej szczęście i cel swego] życia? Dlaczego 
odnalazł się w niej cały, ta k  jak przedtem najpierw w bohater­
stw ie w alk pow stańczych, a  potem  w tw órczości a rty s ty cz n e j V
Ja k i pomost ideowy łączy duszę żołnierza i a r ty s ty -m a la rza  z......
g ru b y m  szarym  hab item  fran c iszk ań sk im  i ty m  w szystk im , 
czego te n  sza ry  tw a rd y  h a b it je s t  sym bolem ?

Odpowiedź na te  p y tan ia  nie jest łatwa.
Z daje mi się jednak , że częściową przy n ajm n ie j odpowiedź 

znajdziemy w ujęciu beztrosk i, k tó ra  je s t  w spólna żołnierce
i życiu a rty s ty czn em u  i   biedzie. Oczywiście, że b ez tro sk a  ta
m a inne oblicze w życiu żołnierskim , inne w życiu m alarza-ar- 
ty s ty , inne w reszcie pod szarym  h ab item  albertyńsk im .

Inne oblicze —  jed n ak  — nie zm ienia zasadniczej nuty bez­
troski, k tó ra  p rzew ija  się przez te  trz y  e tap y  życia B ra ta  Ab 
b erta .

Rzecz oczyw ista, że w prow adzanie pojęcia  bez trosk i w zna­
czeniu pospolitym  (pow iedzm y: słow nikow ym !) byłoby p ro fa ­
n ac ją  św ietlanej postaci B ra ta  A lberta .

O ja k ą  tu  bez troskę chodzi, to  najlep ie j chyba ilu s tru je  
nam  św ietny  now oczesny p isarz  duchow ny, Ojciec P io tr  Char­
les, Jezu ita , w sw ej (n iezm iernie ciekaw ej i czaru jące j barw ­
nością obserw acy j) książce p t. „M odlitw a na  każdą godzinę”, w y­
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d a n e j rów nież w przekładzie polskim  jak o  trzy d z iesty  tom  cen­
nej „B ib lio tek i życia w ew nętrznego” . 1). Z nakom ity  te n  a u to r  
p isze : „w głębi każdej prawdziwej cnoty musi znajdować się 
wspaniała, królewska beztroska...” Oczywiście, że nie w ielu zna- 
leść m ożna tak ich , k tó rzy  rozum ie ją  w spaniałe, w p ro st królew ­
sk ie  piękno te j bez trosk i ew angelicznej. D latego  słusznie zw raca 
się  Ojciec C harles z p y tan iem :

A d a m  C hm ielow ski ja k o  malarz.

„K to  z n as zgodziłby się w ziąć w szystk ie  tobołki k tó ry m i 
s ię  otacza, złożyć je  w  w ielki s to s  p rzy  drodze, opuścić w szystko  
bez spisu , bez w spom nienia...... i pójść dalej, cicho śp iew ając
M ag n ifica t dusz wyzwolonych i pieśń  ośm iu błogosław ieństw ?” 

Ci co um ieli ta k  uczynić, tw orzyli zawsze w  dziejach  k ad ry  
Św iętych.

U m iał to  uczynić B ra t  A lb ert właśnie dlatego, że był przed­
tem żołnierzem i artystą.

żołnierz nie zna co to  przyw iązanie do „tobołków ”. Idzie pe-
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len radosnej beztrosk i, bo m u g ra ją  w  duszy su rm y  w ielkiej p ieś­
n i o O jczyźnie i J e j  sławie...

Artysta „w duchu  i p raw dzie” rów nież je s t  pełen bez trosk i, 
bo w  duszy  g ra  m u p ieśń  nad  pieśn iam i o pięknie. D latego w  jeg o  
duszy  rów nież nie m a  m ie jsca  n a  przyw iązan ie  do „tobołków ”.

Te dwa współczynniki psychiczne: żołnierski i artystyczny 
stw orzy ły  w span iałe  podłoże pod nawskroś ewangeliczną beztros­
kę, nacechow aną g łęboką nadprzyrodzonością  i p osun ię tą  do bo­
h a te rsk ieg o  sam ozaparcia . To sam ozaparcie heroiczne każe B ra ­
tu  A lbertow i zaniechać p racy  m ala rsk ie j, bo w  n iej w idział je sz ­
cze ślady „przyw iązan ia  do tobołków ”.

W patrzony  w ubogiego C h ry s tu sa  i Jego  n a jw ie rn ie jszą  ko­
pię, św. F ran c iszk a  z A ssyżu, zda się głosić to , co później k to  in ­
n y  u jm ie  w  te  n iezapom niane słow a:

„W szystko, cokolwiek zdziałano w ielkiego n a  ziem i, u rze ­
czyw istnione zostało przez ubogich, a  sk a rb y  duchow e ludzkości 
n ie p rzechow ują  się w  k asach  ognio trw ałych , ale w  duszach 
opróżnionych z w szelkich p rzy  w iązań, a  pełnych jeno  n iebieskich
radości”... (Charles) i —  dodajm y  —  beztroski.

*  *

Zaznaczyłem  pow yżej, że w  należy tym  u jęciu  bez trosk i 
ew angelicznej w idzę częściowe rozw iązanie zagadn ien ia  p rze­
łom u w  „dzie jach  duszy” B ra ta  A lberta .

N a  pełne rozw iązanie teg o  tru d n eg o  zagadn ien ia  m usi się 
złożyć znacznie więcej elementów.

Tu rozw ażyliśm y —  pokró tce —  ty lko  jedno podejście do 
zagadnienia, ta k  żywo n as obchodzącego.

W y rażam y  przekonanie, że —  jed n ak  —  nie pow inniśm y 
om ijać  teg o  problem u, ale raczej s ta ra ć  się zb ierać skw apliw ie 
przyczynk i i spostrzeżenia, k tó re  z czasem  złożyłyby się n a  peł­
n e  — o ile to  m ożliwe —  w y jaśn ien ie : jakie drogi wewnętrzne 
poprowadziły Brata Alberta, żołnierza i a r ty s tę  n a  m iarę  n ieprze­
c ię tną , pomiędzy biednych i bezdomnych.

J e s t  to  obowiązek ty ch , k tó ry m  d rogą je s t  osoba B ra ta  A l­
b e rta .

C hciałbym  ty m  drobnym  przyczynkiem  pobudzić in n e  
p ió ra  do za jęc ia  się zagadnieniem , poruszonym  tu  tylko, a  bardzo  
przecież leżącym  n am  n a  sercu  i dom agającym  się obszernego  
i w nikliw ego om ówienia.

Ks. Henryk Weryński
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O  propagandę kultu Brata Alberta.
W d y sk u sji w spraw ie założenia ,.Kół P rzy jac ió ł Dzieła 

B ra ta  A lberta" p rag n ę  rów nież dorzucić k ilka  uw ag, k tó re  m i się 
nasunęły , a  m ianow icie chciałbym  uchylić jed en  m ożliwy zarzu t. 
Pow ie k to  może, że społeczeństw o nasze cierp i n a  n ad m iar or-« 
g an izacy j, że rów nież stow arzyszeń  kato lick ich  posiadam y aż 
za  wiele, że należy raczej łączyć is tn ie jące  s tow arzyszen ia  i s ta ­
ra ć  się. by one sp raw nie pracow ały, aniżeli tw orzyć nowe. W  uw a­
g ach  powyższych tk w i n iew ątpliw ie dużo rac ji, d latego  przy  
tw orzen iu  now ych stow arzyszeń  roz tropność n ak azu je  dobrze 
się  zastanow ić, czy p ro jek to w an a  o rg an izac ja  je s t  is to tn ie  p<M 
tprzebna, czy s taw ia  sobie jak ieś  nowe, k o n k re tn e  zadania, k tó ­
ry m i n ie m ożna obarczać żadnych  is tn ie jący ch  dotąd- s tow a­
rzyszeń .

Jeżeli teg o  ro d za ju  p y tan ie  postaw im y pod ad resem  p ro ­
je k tu  ks. p rof. W eryńskiego , to  odpowiedź w ypadnie stanow czo 
tw ierdząco . K oła P rzy jac ió ł Dzieła B ra ta  A lb e rta  nie m a ją  p rze­
cież stanow ić nowej o rgn izaeji ch a ry ta ty w n e j, k tó rab y  k onkuro ­
w ała z innym i kato lick im i stow arzyszen iam i tego  typu . D ziałal­
ność ich będzie raczej ideowa, b ardziej zw rócona do p ropagandy  
d u ch a  albertyńsk iego , aniżeli do p rak ty czn e j dobroczynności, 
a  pow tóre ta  p rak ty czn a  dobroczynność ograniczy  się do jednej 
ty lk o  fo rm y , m ianow icie do pop ieran ia  is tn ie jący ch  placów ek al- 
b erty ń sk ich , m ęskich czy żeńskich i zak ładan ia  nowych. Tę s tro ­
n ę  działalności p rzyszłych  „Kół” postaw iłbym  jed n ak  raczej na 
d ru g im  planie, a na pierwsze miejsce wysunąłbym propagowanie 
ducha albertyńskiego przez szerzenie k u ltu  B ra ta  A lberta . To bę­
dzie najw ażn ie jsze  zadanie „Kół” jeszcze przez cały szereg  lat. 
P ow iedzm y sobie o tw arc ie : dążym y do b ea ty fik ac ji B ra ta  A lber­
ta , p rag n iem y  gorąco, b y  Kościół św- pow agą sw ą zatw ierdził tę  
cześć, k tó ra  krzew i się w  społeczeństw ie naszym  d la  pam ięci 
św iątobliw ego Męża. Z adanie to  w ielkie i wzniosłe, ale zarazem  
tru d n e , w ym aga ogrom nych, zorganizow anych w ysiłków. T rzeba 
p rzede w szystk im  rozbudzić k u lt dla osoby B ra ta  A lb e rta  w śród  
szerok ich  w a rs tw  kato lików  w Polsce i zagran icą , należy w  tym  
celu w ydaw ać życiorysy  k rakow skiego  „B iedaczyny,, naukow e 
i  popularne, obrazki z Jeg o  podobizną, daw ać odpowiednie a r ­
ty k u ły  do czasopism  kato lick ich  i p ra sy  codziennej, organizow ać
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U  G robu  B rata A lberta .

p ielg rzym ki do Jego  grobu, urządzać odczyty, p rzedstaw ien ia ; 
ajkademie, m ożna nakręcić  naw et film  z Jeg o  życia itp . Is tn ie je  
w praw dzie osobny Komitet dla sp raw y  b ea ty fik ac ji B ra ta  A l­
b e r ta , ale on prow adzi ak c ję  bardzie j o fic ja lną  —  bezpośrednią^ 
nie może n a to m ias t zajm ow ać się tą  całą p racą  propagandow ą, 
k tó ra  m usi być zorganizow ana n a  w ielką skalę p rzy  w spółudziale 
rozlicznych osób dobrej woli, duchow nych i św ieckich. W tedy  
bowiem  dopiero, gdy  rozbudzim y w szerokich m asach  głęboki 
k u lt dla w ielkiego Sługi Bożego, gdy  zacznie się pow szechnie w zy­
w ać pom ocy Bożej za Jego  pośrednictw em , m ożna będzie się 
snadn ie  spodziewać, że Najwyższy uczci Swego Sługę nadzwy­
czajnymi łaskami i cudami, k tó re  są niezbędnie po trzebne, aby  
proces b ea ty f ik acy jn y  uwieńczyć pom yślnym  w ynikiem . T rzeba 
ted y  koniecznie udzielić K om itetow i b ea ty fik ac ji B ra ta  A lb erta  
s ta łe j, zorganizow anej pom ocy i przez długi okres czasu, gdyż 
procesy  b ea ty fik acy jn e  c iąg n ą  się przez dziesią tk i la t. Poza po­
parciem  m oralnym  K o m ite t b ea ty f ik ac ji będzie też potrzebow ał 
pom ocy m ate ria ln e j. P rocesy  b ea ty fik acy jn e  k o sz tu ją  drogo, 
ko sz ta  idą w se tk i ty siące  zł., a  ubogie Z grom adzenie A lbertyń- 
sk ie  nie m oże n aw e t m arzyć o zdobyciu ta k  w ielk ich  sum . Trze* 
ba będzie koniecznie zaapelow ać do ofiarności społeczeństw a, k tó ­
re  pom im o ciężkich czasów nie poskąpi niezaw odnie g rosza  na ta k
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p ięk n y  cel. A le m usi k to ś  za jąć  się tą  całą ak c ją , zw łaszcza, że 
jedn o razo w a sk ładka n iew ystarczy , lecz trz e b a  będzie zb ierać 
p ien iądze  przez szereg  la t. Otóż tu ta j  o tw iera  się p iękne pole do 
p ra cy  dla p ro jek to w an y ch  „K ół”. P ow inny one s tan ąć  do pom ocy 
K om itetow i b ea ty fik acy jn em u  zarów no w ak c ji p ropagandow ej, 
ja k  i w  spraw ie zdobyw ania funduszów . I  to  będzie —  zdaniem  
m oim  — pierw sze, na jw ażn ie jsze  zadanie w spom nianych „Kół” 
p rzez szereg  najb liższych  lat.

W  zw iązku z ak c ją  propagandow ą n asu n ą  się jeszcze inne 
ko n k re tn e  celę, ja k  założenie M uzeum  B ra ta  A lb erta , budow a 
Jeg o  pom nika itp . W reszcie „K oła” te  pow inny otoczyć opieką 
is tn ie ją ce  placów ki a lb erty ń sk ie  i dążyć do zak ładan ia  ich w ty ch  
m iejscow ościach, gdzie ich do tąd  niem a.

Ja k  w idzim y więc, K oła P rzy jac ió ł Dzieła B ra ta  A lb e rta  nie 
będą m iały  powodu żalić się na  b ra k  p racy . O trzy m u ją  zaś do wy­
k o n an ia  zupełnie nowe, k o n k re tn e  i specjalne zadania, k tó ry ch  
nie m ożna nakładać żadnym  istn ie jący m  dotąd stow arzysze­
niom . M usi się w ty m  celu powołać do życia nową o rgan izację  
i poprzeć ja k  n a jgorliw iej je j  działalność.

Dr. M ie c zy s ła w  Niwiński.

Życie duchowne.

Życie  duchowne polega nie tyle na  pewnych nabożeństwach  
obrzędach, wierzeniach czy praktykach , ile raczej na przesycan iu  
nadprzyrodzonością za jęć  życ ia  codziennego.

Słoioem — nie polega ono tyle na pew nych  czynnościach, ile 
na pew nym  sposobie spełniania wszelkich czynności.

O. Faber 
(*P osłęp  d u szy* )
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Ks. Prymas Polski do Braci Albertynów

E . Em . K s. K a rd y n a ł P ry m a z  Polski.

K atolicka  A g en cja  P ra so w a  p o d a ła  w  dn iu  1 lip ca  br. Nr. 148 (2851)
kom unikat:

Z grom adzenie B raci A lbertynów  przygo tow uje  się obecnie 
do ohchodu 50-tej rocznicy swego istn ien ia . Z te j okazji o trzym ał 
B ra t  W incenty , S ta rszy  Z grom adzenia B raci A lbertynów  w K ra ­
kowie, lis t od J. Em . Ks. P ry m asa  Polski d r A u g u sta  K ardynała  
H londa, n astęp u jące j tre śc i:

W przepięknej księdze n ieśm ierte lnej h is to rii w ielkiego czy­
nu  m iłości B oga i bliźniego, odznaczającej się heroicznie o f ia r­
nym  sam ozaparciem , zap isu je  się chlubnie Z grom adzenie B raci 
A lbertynów . Pow stało  ono ze w zniosłego bliźniego współczucia 
i, serdecznej gorliw ości św iętego in ic ja to ra  i ro zw ija  w jeg o  d u ­
chu wielce zbaw ienną działalność chrześc ijańsk iego  m iłosierdzia. 
Szczególną m iłością ukochał B ra t A lb ert bezdom ną, bezim ienną, 
opuszczoną, sierocą nędzotę uliczną w szelkiego w ieku, s tan u  i ro ­
dza ju . T a tw a rd a  bieda, k tó ra  w ypacza serca, bo rozpaczą je  kar-
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